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W iadom ości krajow e.
Z B e r l i n a ,  dnia 31. Lipca.

N.  K ró l  r aczy ł n a j ł a s k aw ić j :
K ró l .  H a n o w e r .  T a j n e m u  Radzcy  ga b i ne t o ­

w e m u ,  B a r o n o w i  S  c h  e e I e ,  o r d e r  O r l a  cze r ­
w o n e g o  drugiej  klassy z g w i a z d ą ,  t a m e c z n e ­
m u  Ra dz cy  d w o r u  i min i s t e rya lne m u W i t  t e  
o r d e r  O r l a  c z e r w o n e g o  drugiej  klassy,  i t a ­
m e c z n e m u  Radzcy  kance l l a ry jnemu H o p p  e n 
s t e d t  o r d e r  O r ł a  c z e r w o n e g o  trzecie) klassy;  
dalej

Ka tol i ck im p l e ba n o m  l i o n n r c k e  w  H o p -  
s t enie ,  L o h e d e  w  E r i e  i K o e s t e r s o w i  
w  Sassenbergu  o r d e r  O r l a  c z e r w o n e g o  c z w a r ­
tej klassy n a d a ć ,  a

Bi sk up o w i  monas te r sk iemu,  B a r o n o w i  O r o - 
s t e  z u  V i s c h e r i n g  do zw o l i ć  p rzy iąe  ofia 
r o w a n y  m u  p rzez  J.  K.  W .  W .  Xięcia O l d e n ­
bursk iego wie lki  krzyż  ko mtursk i  W .  X. O l ­
denbursk iego o r d e r u  d o m u  i zasługi.

W iadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W ar  sza  w y  ̂  dnia 26 Lipca.
Je go  W y s o k o ś ć  Xiążę E m i l  H e s k o - D a r m -  

sztadzki  zayyczoraj  r ano  od w ie d z i !  w  Z am ku

J O .  F e l dm ar sza łka  Xięcia  W a r s z a w s k i e g o  i z 
n im  zwi ed z i ł  cytadellę.  O b i a d o w a ł  u Xięcia 
Namies tnika w  pałacu Ł a z ie n k o w s k i m ,  a w i e ­
cz or em  b y ł  na ca łe m w i d o w i s k u  w  W i e lk i m  
T ea t r ze .  W c z o r a j  wy jecha ł .

R z e c z y w is t y  T a j n y  R ad zca  Ale x a nd er  H r a ­
bia K ol l on a  W a l e w s k i ,  C z ło n e k  Ra d y  i P r e ­
zes H ero ldy i  K r ó l e s t w a ,  w y je c h a ł  dziś do  
d ó b r  s w o ic h  w  G u b e r n ię  Kielecką i Sando -  
mir ską.

Z d n i a 2 9. L  i p c a.
J O .  Xiąźę Namies tn ik  w y j e c h a ł  w c z o r a j  do 

Sk ie r n ie wic .
Aleksy B o ł g o w s k i ,  Rz ec zy w is ty  Radzc a  S ta ­

n u ,  Cz łon .  Korn.  R. S p r a w  W e w n ę t .  i D u c h .  
dnia dzisiejszego z rana życie zakończył .

P.  o. O b e r  Pol icmajs t ra  mias ta  W a r s z a w y  
Ogłasza:  O d  niejakiego czasu w e s z ł o  w  z w y ­
czaj w  mieście W a r s z a w i e ,  iż p a n o w i e  k a ­
rz ą c  swe. sługi za w y k r o c z e n i a ,  w y t r ą c a ją  irn 
p e w n ą  k w o t ę  z zasług i t a k o w ą  za poś r edn i ,  
c t w e r n  Redakcyi  K u r y e r a  W a r s z a w s k i e g o  na  
cele d o b r o c z y n n e  p rze sy ł a j ą ;  gdy  p o s t ę p o w a ­
nie takie p r z e c i w n e  jest p r a w o m  k r a j o w y m  i 
na raża  w ł a d z e  na  l iczne ze s t rony  s łużąc ych  
zaża lenia ,  p rze to  p. o. O b e r  Po l icmajs t r a ,  na  
zasadzie Ro z ka z u  J  W .  Gene ra ła  Le j tna n ta  S e ­
na t o ra  i K a w a l e r a  P i s a r e w  G u b e r n a t o r a  W o­
jennego miasta  W arszaw y, z dnia 3. (15.) b.
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m.  N ro .  1422 za w iad am ia jąc  m ie s z k a ń c ó w  
mias ta W a r s z a w y ,  źe od tą d  p o d o b n e g o  r o ­
dza ju  kary s a m o w o ln ie  na s łużących  n ak ł a d a ­
n e ,  są w z b r o n i o n e ;  o św ia d cz a ,  źe każda osoba 
z skargą na sługę zgłaszająca się,  będ z ie  sobie 
mia ła  p rze z  W y d z ia ł  Kon t ro l l i  S łużących  n ie ­
z w ł o c z n i e  s tó s o w n i e  do  p r a w a  s p r a w ie d l i ­
w o ś ć  w y m ie rz o n ą .

W  K u ry  e rze W a r s z a w s k i m  c z y ta m y :  Do-  
n a d e r  ś w i e t n y c h  należała onegdaj sza uczta  
dana  p rzez F a b r y k a n t ó w  i A r t y s t ó w  K r ó l e ­
s t w a ,  tudzież K u p c ó w  W a r s z a w y .  120 osób 
o b j a d o w a ł o  w  sali ba l ow ej  Resursy  w  pałacu 
M ni s zk ow sk im .  Z zap a łem  i odg łosami  w y -  
nu rza jącemi  uczucia se rca,  spe łn iono  za z d r o ­
w i e  Na . jaśniejszego Pana i J .  C.  W .  W .  X.  
C e s a r z e w i c z a ;  nas tępnie  J O .  Xięcia N am ie s t ­
nika K ró l e s t w a ,  tudzież obecn ego  J  W.  O e n e -  
r ał a - Lr j tnar i ta  Pisarew'  U u b e r n a t o r a  W o j e n ­
nego  W a r s z a w y ;  spe łn i on o  o raz za z d r o w i e  
zna jdujących się na ftj  biesiadzie zna ko mi t ych  
U r z ę d n i k ó w  i O z ł o n k ó w  Ko mi te tu  t e ra źn ie j ­
szej w y s t a w y .  Z ap ro sz en i  byli  na fęź ucztę,  
p rzybyl i  na w y s t a w ę  do W a r s z a w y  F a b r y ­
kanci  celniejszych rękodz ielni  z C e s a r s t w a ,  a 
gdy spiełniono  za ich z d r o w i e ,  j eden  z o b y w a ­
teli W ar sz .  i m p r o w i z o w a ł  s to s o w n e  strefy,  
w y m ie n ia j ą c  korzyści  z pomnaża jącego  »ię 
p r ze m ys łu  i k u n s z t ó w  w  obu  krajach i ż y c z e ­
nia aby 13 óg b łogos ławi ł  ich uży te czn ym  p r z e d ­
s ięwz ięc iom.  Ś ław ia ns k i e  kocha jmy się by ło  
h as łem  d o  p o w t ó r z e n i a  go wie lokrotn ie .  
Ucz ta  była jedną z na j wese l szych  i najbardzie j  
oż yw io n yc h .  I-o ob iedzie d łu g o  jeszcze b a ­
w i o n o  się w  og rodz ie ,  gdzie Orkies t r a  K u ­
bełki  w y k o n y w a ł a  rozmai te  dzieła muzycz ne ,  
a u t w ó r  Józe fa  D am se go  « l ‘odr óź  po  Fu rop ie «  
za do w ol i ł  wszys tkich .  Se rdeczn ie  pożegnano  
gośc i ,  f a b r y k a n tó w  r o s s y j s k i t h , k tó rzy  dziś o- 
puszczają W a r s z a w ę .

W w y d a n e m  n i e d a w n o  s p r a w o z d a n iu  z 
p r ze sz ł o r oc zn y ch  czynnośei  Ranku polskiego,  
o czern już dnia (». Maja r. b na posiedzen iu  
p u b l i r z n ć m  s z c z eg ó ło w o  w s p o m n i a n o ,  cz y ta ­
m y  co nas tępuje:  „ f a b r y k a  papie ru  w  Je z io r ­
nie dos tarczy ła  w  roku  zesz łym pap ie ru  na
sp rze daż  blisko za mil ion zł. poi. i po o d t r ą ­
ceniu p r o c e n t ó w  od w ło ż o n e g o  kapi tału u c z y ­
ni ła czystego d o c h o d u  około 10,000 zł. poi.  
f a b r y k a  m a ch in  w  Solcu sprzedała w  ro k u  
zesz łym 10 mach in  p a r o w y c h ,  między  k tó r em i  
j ednę o sile 60 kon i ,  dalej  22 mach in  do la-
Lrykacyi  s u k n a , 10 p ras  i i i d rau l r cznycb , 16 a-
p a r a t ó w  g o r z e l n i a n y c h , a 257 innyc h  p o d o ­
b n y c h  a p a r a t ó w  i m a c h in ,  z k tó r y ch  w ie l e  
p osz ło  do  Kossy i ,  Austryi  i Pruss.  Najpię-  
kn ie j szem  i na j wi ęc e j  odznacza jącem się dz ie ­
ł e m  Łój fabryki by ło  ośm l a ny ch  lyyóyy na p o ­

m n ik  na  Sask im P lacu,  k tó r y c h  w y k o n a n i e  jest  
w  istocie zadz i wi a ją cem .  Z kopalń  w y d o b y ­
to  r. z. 205,000 cetn.  s u r o w c u ,  p r ze to  o 30,000 
ce tn  w ię c e j  ruz r. 1839:  ku tego  żelaza z r o b i o ­
no  5o,140 cetn p r ze to  o 11,000 cetn.  mnie j  
n. z w r o k u  zeszłym.  W  Suched n io wie  pozakła-  
dano  w ar sz t a t y  m e c h a n ic z n e ,  k tó r e  o pr ócz  
gozdzi  w  znacznej  i lości,  dos ta rczy ły  także 
p i l n i k ó w  i w ie l e  innych  p o d o b n y c h  w y r o b ó w ,  
do tąd  z zagran icy s p r o w a d z a n y c h .  W  Riało-  
gon iu  z p o w o d u  zwiększającego się zn a cz n e­
go o d by tu  na b lachę  że la zną ,  z a p r o w a d z o n o  
na  jej w y ra b ia n ie  n o w a  m a c h in ę  p a r o w ą ,  
b l a c h y  c y n k o w e j ,  której  odby t  n ie zmi e rn ie  
się p o w i ę k s z a ,  w y r o b i o n o  w  daleko większe j  
niz d o t y c h c z a s  ilości;  r o k u  zeszłego d o s ta r ­
czo no  jej 23,000 cetn.  podczas gdy  rok iem 
p ie rw e j  z r o b io n o  tylko 16,000 cetn,  Z żup 
so lnyc h  w  Ciechoc in ie ,  m i m o  m o k r e g o  a z a ­
t e m  n iepomy ś lne go  r o k u ,  w y d o b y t o  88,800 
cetn.  soli; p r z e to  o 8300 cetn.  więcej  niż r. 1S39 
a o 40,000 ce tn  w ięc e j  niż r. 1838. O s t a tn ić m  
przeds iębie rs t  w e m  p o d d a n e m  pod  g ł ó w n y  
n a d z ó r  Ra nku ,  jest kolej że lazna ,  p rzy  której  
roboty '  z i em ne  już znaczn ie  posunięto. "

F r ą n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 25. Lipca.  

Sp oko jno ść  w  T u lu z ie  t r w a  ciągle.  Rząd  
odb ie ra  codz ień rapo r ta  od Pana Maurycego  
D u v a l ,  ale do tychczas  żadnego nie ogłosił.  
Nies ie pog łoska ,  że AJinis teryum z p o s tę p o ­
w a n ia  Pan a  Duv a l  n ie  jest  z a d o w o lo ne .
1 w i e r d z ą  n a w e t ,  że w  Radzie  M in i s t r ó w  już 

by ła i n o w a ; o o d w o ł a n i u  jego.
Donies ienie P re lekta  z Y'aucluse ogłasza 

w l adomośc ,  jakoby w  A w in io n ie  r o z r uc h y  
w y b u c h n ą ć  mia ły ,  za bezzasadną.
, Rząd  ( s t ó s o w n i e  do  pogłoski} vvczoraj  w a ­
żne ode bra ł  udzielen ia  od Hrab iego Ponlois .  
O  zamia rze  dy p lo ma ta  tego udania się za u r ­
lo p em  do F r a n c y i ,  w szy s t ko  ucichło.  P o d o ­
bnie i L o rd  i on so n b y  zrzek ł się zamia ru  u d a ­
nia się w  p o dr óż  do L o n d y n u .

Fan  Decazes  (syn)  w  nocy na d. 24. m. b. 
na pa ros ta tku  <de Tagc« z Pe te r sburga  do 
H a v r e  zawinął .  J  o u r n a 1 d u H a v r  e "dono • 
si,  że bez  za t rzymania  się natychmias t  dalei do 
P a r y ża  po j echa ł ,  w i o z ą c  b a r dz o  w a ż n e  d e p e ­
sze do rzą du  ł r ancuzkiego.

Z n a n y  genialny publ icysta ,  P.  I ł e n r i  F o n -  
I r  e d e , Re da k to r  gazety- „Memor ia ł  bordelais",  
p r z e d  kilku dniami  w  Bordeaux  uma r ł

— — I’rassa T h ie r sowsk a  teraz w  nieco 
z łym  h u m o r z e ;  tuszyła b o w i e m  sobie d o ty c h ­
czas ,  że Hrab ia  Małhieu de la R e d o r t e  pa ro-  
s t w a  nie p r zy j m ie  i nie s tanie się odszczep ień-  
cem.  W sz a k ż e  po tyrn Wypadku  i ods t ry -  
chn ięc iu  się F a n a  P i sca to ry  w n o s z ą ,  że całe
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s tronn ic tw o  Pana Thiersa  się rozch w ia łp ,  co 
tu naturalnie nadzw yczajne  spraw ia  wrażenie. 
W iadom o  b o w ie m ,  że między tymi dw o m a 
mężami ścisła zachodziła przyjaźń, ściślejsza 
jeszcze aniżeli między Panem T h iers  i Panem 
D p fau re ;  pow iadają  n aw e t ,  źe Pan  Thiers 
długą sw oję w a lkę  z d w o rem  li (ylko w sparty  
p rzez  Pana Mathieu de la Redorte  prow adził .  
S jniesznym p raw ie  zdaje się być  sposób, 
w  jaki nSiecleo, organ Pana Thiersa , cios ten, 
który naczelnika jego spotkał, sobie tłumaczy, 
W ychwalając zasługi Pana Mathieu de la Re- 
dorte  o dobro  kraju- i oddając Szefow i te ra ­
źniejszego gabinetu sp raw ied liw ość ,  Źe w sp ó ł­
działanie-wszystkich ta len tów , które rząd o w i 
się reprezen tu ją ,  zapom niaw szy  o przeszłości 
dla siebie pozyskiwać u,mię., ' V; J

Przygo tow ania  do uroczystości l ipcow ych 
już są skończone. O prócz  szczegó lnego , 'no ­
w ego  oświetlenia części wielkićj szosę na p o ­
lach elizejskich , w  programacie u rzęd o w y m  
nic now ego nie w spom niano , j Dzisiaj już 
p rzybył d w ó r  cały z Neuilly do Tu ille ryów . 
W szystkich użyto ś rodków  ostrożności, aby 
kuszeniom o zaw ichrzenie  spokojności publi­
cznej podczas dni l ipcow ych zapobiedz. W y ­
padki Tuluskie rząd do większej jeszcze sp o ­
w o d o w a ły  baczności.

Gazety  oppozycyjne długo w  miłfczeniu roz- 
vvijaniu się s p ra w  afrykańskich przypa tryw ać  
się zdaw ały ; dzisiaj nareszcie S i e  c l ę  w  tćj 
mierze tak się słyszeć daje: «Mogliśmy od dni 
kilku czytywać proklamacye, rapporta ,  r o z ­
kazy dzienne z M ostaganem , Maskary, Algie­
r u ,  podpisywane przez < ■ eneralnego G uber­
natora albo innych G enera łów  ! Cóż nam te 
u rzędow e  akta zwiastują? O to  że jak dawniej, 
tak i teraz znow u kosztow ną przedsięwzięto Wy­
p r a w ę ,  Że Abdel - Kadera ścigano, nie mogąc 
go doścignąć, ze kilka d u a ró w  zniszczono, 
kilka razzii w ykonano  i rnury opuszczonvch 
miast i tw ie rdz  zburzono. Ale jakież w  r z e ­
czy samej są rezultaty lej w y p raWy ( która 
w ojsko nasze decym ow ała , choć żadnego nie 
ujrzało nieprzyjaciela? Oto repressalie p rz e ­
c iw  własności A rab ó w , buletyny szumne, jak­
by po b i t w i e  pod W agrarny stopnie i dekora- 
rye dla o ficerów , nie koniecznie długo 
w  Afryce służących — ale w  istocie żadna pe­
w n a  korzyść i __ jak G en e ra l-G u b ern a to r  
naiwnie sam wyraża —- żadne poddanie się po­
koleń. 1 ak |e to w ięc  są o w o ce  w ojny 
z ogrornnvm kosztem w  dawniejszej Regen­
cy i p row adzonej;  Ale cóż przynajmniej celem 
tej w o jn y ?  Osłabienie potęgi, k tórąśmy sami 
po większej części przez układy i rozszer?ie,- 
nie zajęcia yy,ywołali- — A cóż jest celem z a ­
jęcia — zajęcia tak uciążliwego i n iepew nego,

dopóki me polega ną  arm ii ,  namioty i obozy 
sw e  często zm ięniającćj, której Francya może
W w ojn ie  na ,łądzie  s ta łym  po trzebow ać  b ę ­
dzie? rrr l u  w łąśm ę p H9kt, gdzie oględności 
rządu.rtąszegOiidpgilfi ę z y n p w  jego naphwahć 
się me mcizna. fPytąją:aię, co jest celem za­
jęcia;, JNie ma żadnego; albo jeżeli może jest 
jaki, rząd przynajmniej nic zgoła o n i in tijie 
w |e , IViechaj nam uikj rije w spom ina o kolo- 
bizaęyi, bo o tern nic słyszeć nie chcą; jeśt to 
u top ia ,  m a rą ,  k łam stw em  — o w o  kolonizo­
w anie!  A to. dla czego? S ło w o  same z Afryki 
w ygnane . Dla tego już dziesiątego m am y 
G u b e rn a to ra ,  a ileż dopiero In te n d e n tó w  cy­
w ilnych! W Algierze wszystko ma być prze- 
m ijającem ; poznać kraj, ,z nim się oswoić, 
w  d rodze  m ozolnego doświadczenia nabierać 
potrzebne), znajomości rzeczy—  to tyle znaczy 
co u to row ać  sobie drogę do — niełaski i blil 
skiego odwołania, ę.zyz przykład Marszalka 
Vałee nie |est dobilriym tego d o w o d em ?  R ó ­
w n ie  zastanawia nas rzeczywiście o w a  nie­
chęć, paraliżująca zakłady, Rarpna S tockmar, 
ktorego p lany , chociąż dawniej przez Mini­
stra w o jn y  p o chw alone ,  teraz jednak do sku­
tku przyjść me mogą. M e  możem y tego taić 
przed k r a j e m ,J ż  riśioświeceńsi, najzdatniejsi 
i najrzetelniejsi m ężow ie ,  pobyw szy  w  Afryce 
p rzez  czas niejaki, nain jednozgodnie ośw iad­
czają, ze jeżeli rząd jeszcze przez Jat kilka 
w  tern , co sw o im  systemem n az y w a ,  w y ­
t r w a ,  cala posiadłość afrykańska niezaw odnie  
dla nas slz'acorią będzie .« . ...

A  n g  I i  a.
Z L o n d y n u ,  dnia 24. Lipca.

M iędzy rozinąitęrni ,pryw atnem i przedsta­
wieniami co do Rąłęstyny, znajduje się 'p rzed­
stawienie angielskiego P o d p u łkow nika  g i r  J. 
G a iam u h ae l  Sinith , który w raca jąc  z I n d y  i 
p rzez kraj ten przejeżdżał. —- W  publicznym 
okolniku w z y w a  on ,ęhrześcian wszelkich w y ­
z n a ń , , aby  prosili rz ą d ó w  sw oich o W staw ie­
nie się.do P o r ty , iżby Palestyna, pod opieką' 
chrzesciaiiskich w łą d c ó w  Azyi i E u ro p y ,  pod ­
niesioną została do stópriiąxuiezawisłego pań­
s tw a a  , rządy jćj pow ierzone  były jednemu 
z Aiąząt Syryjskich, tp,,jjest tak, aby zdane 
c iizescian&nio m oęars tw o  w y łączn em  jej nie 
było protektorem .

i • u r  G y  a -
Relgijska iMegilymistytxiia prassa w e  Frań- 

cyi postępuje z coraz żywszym interessem za 
ruchem  ludności chrześciańskiej w  Turcyi, ale 
s:ę p raw ię  zdaje, z nieco lekkow iernem i 
oczekiwaniami. I tak C o u r r i e r  b e l g e  z a ­
w ie ra  z n o w u  -wiadomość z. nad granicy tu rec­
kiej a a. hłJLjpca o bliskiem p o y y s t a n i u  ca-
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ł e j D a c y i .  W  M u ltan a ch  i W o łó śz c z y z h ie  
jui  m ia n o  p rzy jąć  d a c k i  a k t  z w i ą z k o w y  
co  do  g łó w n y c h  p o s ta n o w ie ń  tegcż .(? )  W  S e r ­
bii  m a  b y ć  lud  na d w a  p o d z ie lo n y  o b o z y ,  je ­
d e n ,  p rag n ą cy  w o jn y  z T u r c y ą  i obalen ia  t e ­
raźn ie jszego  r z ą d u ,  a d ru g i ,  p r z e c iw n y  w s z e l ­
k ie m u  m ieszan iu  się do  s p r a w  tu rec k o  ■ c h rz e -  
ściańskich. W  B u lg a ry i ,  jak  g ło sz ą ,  b e z r z ą d  
m o c n o  się szerzy .  J a k u b  B asza  z s w ę m i d n -  
s t rukcyam i jest ty lko  ce lem  p o ś m ie w is k  A r-  
n a U tó w ,  p rz e m a w ia ją c y c h  do  n iego : „ p r z y ­
ś lem y  ci w k ró tc e  ha ra cz  z g łó w  chrześc iań- 
sk ich ,  k tó re  w  B u łgar i i ,  A lbanii albo M ace­
don ii  pourzynam y .n  B a n d y  t e r a j ą  s w e  sta łe  
zasady  co do p odz ia łu  zd o b y c z y ,  b a w ią  się łu- 
piestVvem, p a len iem  w s i  i u p r o w a d z a n ie m  
chrześc iańsk ich  zo n  i c ó re k  na s w e  piek ie lne  
o rg ie ,  a to  w s z y s tk o  z s t rasz l iw y m  p o r z ą d ­
kiem. T a k ż e  w  Bośnii sz e rzy  się co raz  b a r ­
d z ie j  p o w s ta n ie ,  ch o ć  gazety  n iem ieck ie  p r z e ­
c i w n e  te m u  o be jm u ją  doniesienia. Basza T u l i  
w a lc z y  p r z e c iw  w o jsk u  S u ł ta n a  a r o ty  p o ­
w s t a ń c ó w  ! ch rz esc iań sk ićh  kraj p rzebiegają.
Są to  zarysy  o b raz u  p a ń s t w a , , za  k tó rego  c a ­
ło ść  r ę c z ą ,  a le za rysy  t ś  je szcze  daleko nie 
w y r ó w n y w a j ą  rzeczyw is to śc i .  W a ż n ie js z y m  
n ie r ó w n ie  od ty c h  czczych  i c z ąs tk o w o  w i d o ­
c z n ie  fa łs z y w y c h  pogłosek jest dop is  K o m i ­
t e t u  K r e t e r i s k i e g o  z A ten  z dnia 18. (30.)
C z e r w c a ,  um ieszczony  w  G a z e c i e  f r a n ­
c u z  k i ć j : „ P r a w i e  od  d w ó c h  m iesięcy  r o z p o ­
częły  się k roki n ieprzyjacie lskie  m i ę d z y ' f u r k a ­
m i a G re k a m i na K a n d y i . - - W e  w szy s tk ich  
d o tą d  s to c zo n y c h  w a lk a c h  T u r c y  do  cofnięcia się u ITirta w  W r o c ł a w i u * ^ “fańsk iego  w  P o?  
się  zm uszen i byli. . J e z e h  jednak  z w y c ię s tw a  zn a n iu  i G iin thera  w  Lesznie .  T y m  sposobem  
n a d  u zb rb io n e m i ch rześc ianam i odn ieść  n ie  p rostu je  się doniesien ie  o tern dziele  w  naszej 
n i j  l.1'  T tiszczil ?lę na tom ias t  za klęski s w o je  Gazecie z d. 2. S ierpn ia  N r .  177, str . 1082 ko- 
n ad  b e z b r o n n y m i  cłirzesćiańskimi m ieszkańca-  lurnna p ie rw sz a  na końcu 
m i  k raju .  I  tak pobili orti o d d z ia ł  p o w s ta ń -  —  . .O rę d o w n ik a  n aukow ego ,,  w y s z e d ł  N r  
c ó w  p o d  w a le c z n y m  Basilacogiorg i,  podpalili  31. i z a w ie r a :  K o le je  spółk i s łow iańsk ie j  — 
t r z y  w s ie  nad  Cieśniną hera l i lską ,  pozabija li  K ry ty k a :  K arp a c c y  G ó ra le ,  p rze z  B o r re jk e  _  
w szys tK ich  m ę z c z y z n ,  zn iew aż y li  w  jak najo- P re lekcye  M ickiewicza .  —  N o w in y  literackie
k ropn ie jszy  sposób  w szy s tk ie  kobie ty  i dzieci ,--------------- --------------
i nakoriiec je także p o m o rd o w a l i .  Bóg słyszy
k rzyk i bo le sne  i w z d y c h a n ia  ty c h  rneszczę- T e a t r  m i e j & l t j .
ś l iw y c h .  W ię k s z a 'c z ę ś ć  z nich  w  kośc io łach  W  ś ro d ę  dnia 4go S ie rpn ia  1841. r. n a  d o -

fi r z y tu łk u  szukała  i tam z ręki ich śm ierć  zna -  c h ó d  t o w a r z y s t w a  a r t y s t ó w  d r a m a -  
azła. K ośc io ły  te  ibyły ś w ia d k a m i w sze lk ie -  t y c z n y c h  p o l s k i c h ,  w ie lk ie  n a r o d o w e  

go z n ie w a ż e n ia  i ró zp u s ty  rozfpasanego żoł- dzie ło  scen iczne  w  3 ch  ak tach  z śp iew am i,  
d a c tw a ,  k tó re  sp lu sk aw szy  je  n a jp ie r w  k rw ią ,  c h ó ra m i  i ta ń ca m i;  p rze z  S. K. w  ro k u  1841.' 
n a s tęp n ie  zapaliło. P rz e d  dziesięciu la ty  mia- o ryginaln ie  n ap isane ,  z m u z y k ą  K aró la  Kur ^  
ły  w y s o k ie  m o c a r s tw a  śpra  w je d l iw e  p o w o d y  p ińsk iego , p o d  ty tu łe m :  „ R o c z n ic a  czyli K ra -  
do u w o ln ie n ia  K a n d y i  z pod  ja rzm a b a rb a rz y ń -  k o w ia c y  i Górale .,  (C z ę ść  trzecia) ,  
c ó w ,  ale z niejakićjś p rzychy lnośc i  d la Baszy 
eg ipsk iego , a m o ż e  tćź z p o w o d u  p r z y p i s y w a ­
n ia  m u  w  fa łs z y w y  sp o só b  p l a n ó w  cy w il iza -  
cy i ,  sk łon ili  się d y p lo m a c i ,  tw o r z ą c y  n o w e  
K ró l e s tw o  g reck ie ,  do zostayyienia K a n d y i

W , ulicy- PiSłwiejskićj JV 2 '31 . od  S w .  M i­
chała Są m ieszkania  z sta jn iam i łub  bez  stajni 

»do w yn a ję c ia .  —  P o z n a ń ,  d. 3. S ierpn ia  1841.
J. S z u  B i l i  s k i.

p o d  r z ą d e m  tu reck im , S łuszn ie  się d z iw im y  
m o c a r s tw o m  ch rz eśc lań sk im ,  k tó ró  z a t r z y m u ­
ją l u r k ó w ,  ty c h  zńie.ważycieli ro d u  ludzkiego 
do  rzęd u  b y d ła ,  na j e d n e j  z w ie lk ic h  w y s p  
K u r o p y , podczas  gdyby  ich jed n y m  p ró to k u -  
łe rn  w y p ę d z ić  mogły . Czyliż d o z w o lą ,  aby  
t e n  lud  chrześc ianski uległ p o d  n ie zm ie rn ą  
p r z e w a g ą  oręża  svvych n ie p rz y jac ió ł ,  za n ie ­
chcen ie  zo s taw a n ia  w  okro jinć j n ie w o l i ,  na 
jaką go skazano? E u r o p a  w y sć ła  m isy o n a rzy  
i księgi do  n a w ra c a n ia  p o g a n ,  do  r o z s z e rz e ­
nia ^w ange l i j  po  ca łym  św ie c ie ,  a ta sama 
Ł u r o p a  m o g ła żb y  śc fe rp ieć ,  że na  jćj ziemi 

osciÓły C hrys tusa  obalaj;) i tysiące ch rześc ian  
p rz e z  o k ru c ie ń s tw a  T u r k ó w  g iną?  N ie ,  ina- 
czćj b o w ie m  s p r a w ie d l iw o ś ć ,  k u l tu ra  ’n a r o ­
d o w a  ludność  i cn o ty  chrześc iańsk ie  czczem i 
ty  Ikó b y ły b y  w y r a z a m i !« '

Z“n £ d  g r a n i c y  t u r e c k i ć j ,  dn. 16. Lipca.
Z O.dessy d o n o s z ą ,  że W .  Xiężna Helena, 

m a łzo ń k a  W .  Xięcia M icha ła ,  ta m  jest spo ­
d z iew an i . ,  J. C . W .  zam ierza  zw ie d z ić  K rym , 
gdzie są d o b ra  zm ar łego  G en e ra ła  W ita ,  które’ 
spadk iem  d z ied z icz n y m  na W . X ięźnę  p rz e ­
szły. r

Itozinaite wiadomości.
Z P o z n a n  i a. — M a ry n a  M n isz h ó w n a ,

1 ragedya i poezye  pom nie jsze  P i o t r a  D  a h 1- 
m a n r i a ,  p o ś w ię c o n e  c ien iom  K lon o w icz a ,
l U Z  W V S z ł v  7i d m  k i l  W  W ! r r \ ł . J n * ^ i i i  i


